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Cena nuifteru 1 0 groszy

Ueny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zioty 
w teKście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogto 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogto- 
azenia po 10 groszy 
Dla posznknjącyek 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zaatrzaienis miejasa 

dolicza się 2S*/0___ Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 . -
fi Adres Redakcji, Ad

> ’Utracji 1 Dru- 
■/o, Soanołfiec,

' Mna la

f c .  "• ’ VJ1V x  . <° %

i V «  K IE L C E , M arsz Focha 26 (róg Sienkiewicza) tel. 13-78; B ĘD ZIN , M ałachowskiego 74; DĄBROW A, ul. 3.go M aja 14 i Królom 
U U U £ B M &  V " J a d w ig ' (róg N arutow icza); Z A W IER C IE , n l 3-go M aja 5, tel. 97; CZELADZ. M ilowicka N . 5 GRODZIEC, ul. Legionów tel 7.1166

Odwołanie proklamowanego strajku w górnictwie
Obrady delegatów trzech Zagłębi Węglowych

KATOW ICE 8.11 W niedziele o 
godz. 10-ej rano w sali restauracji 
„Park Kościuszki4' obradowa! kongres 
rad załogowych, w' którym wzięli r<hv 
nie* udzia] przestawicide Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego w ijez 
bie około 300 osób.

Obradom przewodniczył poseł Kot 
z Z. Z. P. Sprawozdanie z przebiegu 
pertraktacyj z przemysłowcami i roz 
mów z czynnikami rządowymi skadalj 
poseł K apuściński z Z. Z. Z. i posef 
Stańczyk z C. Z. G.

Po sprawozdaniach przemawiało 
około 20-tu delegatów. Prawie wszyscy  
mówcy wysunęli zastrzeżenia co do 
definitywnego terminu załatwienia 
postulatów’ robotników.

Po ponownych przemówieniach po 
słów Kapuścińskiego i Stańczyka, kon 
gres przyjąj rezolucje treści następują 
cej:

„Kongres przyjmuje do wiadomo 
śei oświadczenie Premiera Rządu, że

Zjazd delegatów
Związku Rezerwistów

W A R SZA W A , 8. iś odbył r ę  
w W arszawie zjazd delegatów Zwiąż 
ku Rezerwistów' i Rodziny Rezerwi­
stów’ z całej Poiski którzy zjechali w 
liczbie około 1..500 osób. Po uroczy­
stym  nabożeństwie w kościele garn i o > 
nowym uczestnicy zjazdu udali się do 
rady m iejskiej, gdzie nastąpiło  otw ar­
cie zjazdu.

Urzędnik-defraudanf
K A T O W IC E , 8. 11. K asjer S y n ­

dykatu  H u t Żelaznych w7 Katowicach 
wysłał jeszcze w dniu 29 października 
urzędnika M aksym iliana W alusia do 
urzędu pocztowego celem zamkasowa- 
nia kwroty 3650 zł.

Po kilku dniach W aluś zgłosił się 
dobrowolnie na kom isariacie policji w 
K atow icach i złożył sensacyjne zezna­
nie.

Oto, jak  tw ierdzi W aluś, udał się 
on po zainkasowaniu pieniędzy na 
poczcie

do Sosnowca,
gdzie zabawiał się w towarzystw ie nie 
znanych bliżej osobników. Pod koniec 
zabawy W aluś poszedł rzekomo w to ­
warzystw ie swych kompanów na dwo­
rzec w Sosnowcu, gdzie zasnął a k ie ­
dy się obudził stw ierdził z p rzeraże­
niem,
że przepadły mu wszystkie pieniądze.

Po złozeniu tych zeznań W aluś zo­
stał aresztow any, gdyż zachodzi przy­
puszczenie że sfingował on kradzież

Niezwykle skutki
katastrofy  b£rJ:fiki

B E R L IN  811. Z N adreipii donoszą 
o niezwykłej k a tas tro fie  berliuki, kto 
ra  z ładunkiem  cukru w a r to ś ‘1 30.00 1 
m arek płynęła z K oblencji do B em ka 
stel. W  dr«dze woda dosta ła  się do 
wnQtrza sta tku , rozpuszczjąc cuk;er. 
W iadomość o tym  dotarła do Bem ka- 
stel, gdzie na przybycie berpnki ocze 
kiwały już tłum y mieszkańców. Ul iły- 
njony ładunek cukru oddano ludności, 
który przybyła  na p rzystań  z w iadra 
mi, kubełkam i, w annam i i t. d-

czas w pracy górnictwie będzie skró­
cony w drodze ustawodawczej, wobec 
czego kongres postanawia odwołać pro 
klamowany strajk, upoważniając

jednocześnie komisję międzyzwiązko 
wą do zwołania kongresu, gdyby skro 
cenja czasu pracy nie zostało zreali­
zowane w możliwie szybkim '-zasie.

Odznaczenia w dniu święta Niepodległości
Orcier Orła Biaśego dla Naczelnego Wodza

W ARSZAW A 8. 11 W dniu Świę­
ta Niepodległości 11 listopada, Gene­
ralny Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Śmigły-Rydz odznaczony zostanie 
przez P. Prezydenta Rzpłitej Orderem 
Orła Białego.

Order Or/a Białego, jak wiadomo, 
posiada jedną tylko klasę, a m ianowi­
cie: wielką wstęgę, nadawany jest 
monarchom, głowom państw i ńajwyż 
szym nielicznym osobistościom w pań 
stwie.

Jak zwykle dorocznym zwyczajem

w dniu 11 listopada nadawane są od. 
znaczenia polskie osobom zasłużonymi.

W r. b-, jak się dowiadujemy, zosta 
na nadane odznaczenia przeszło 4.810 
osobom.

Orderem Polonia Restituta odzna 
ezonych zostanie tym razem mniej 
osób aniżeli w roku uh., bo około 300- 
Zbity Krzyż Zasługi otrzyma «k«Io 
850 osób, srebrny Krzyż Zasługi okoto 
1.780 osób, wreszcie brązowym Krzy­
żem Zasługi odznaczonych ma hyć z 
górą 2.000 osób.

PO W IT A N IE  MIN. BECKA
W LONDYNIE

LONDYN 8.11 S ta tek  wmżący nii 
n is tra  Becka i otoczenie przybył do 
D ravre  o godz. 13,30. Na p rzy s tan i o- 
czekiwab polskiego m inistra  przedsta  
w M el angielskiego protokołu dyplo­
matycznego m jr. C raneshav, k tery  p o ­
w itał w im ieniu rządu b ry ty jsk i, go 
m in istra  Becka i jego małżonkę. U. 
m in istra  pow itał również p i u  wszy se 
k retarz  ambasady R. P. Rom an M icha 
łowskj. Podróż z Douvere do Lon­
dynu goście polscy odbyli specjaln ie 
rezerwowanym i dla nich wagonam i. 
N a dworcu V ictoria  w Londynie na  
pow itanie p. n rn is tra  Becka przybyli 
b ry ty jsk i m in ister sp raw  zagranicz­
nych Eden, którem u tow arzyszy] przy 
dzielony do osoby nnn  s tra  Becka n >. 
czas jego pobytu w Londynie p- H an- 
ttammBmEmmmsmmammmzsmm

key z Forreign  Office, am basador R. 
* K  z irtałżonką, przedstaw iciele kolon i 
polskiej, urzędnicy placówek polskich 
w Londynie.

Wy cl lodzącego z wagonu minis: u 
Becka powitał p en v ^ zy  niezwykle sc; 
de znie m inister Eden im ieniem  am ba 
sady i kolonii polskiej w itał m inistra  
am basador Raczyński. P c  przyw itaniu 
się z obecnymi na dworcu i po przed­
staw ieniu oficjalnych delegatów Po­
lonii londyńskiej, m inister Beck w to­
warzystw ie ambasadora Raczyńskiego 
i p. m inistrow a Beekowa z p. am basu 
durową Raczyńską odjechali w specjał 
nych samochodach, ozdobionych chorą 
gmwkami o barwach polskich do hote­
lu O ard ige  gdzie zarezerwowano sze­
reg  reprezenatcyjnych apnr*amen'ó

W A R SZA W A , 8. 11 Zarządzeniem  
p. m inistra W. R. i O. P . z dnia 7 go 
listopada br. odznaczonych zostało wa 
wrzynem akadem ickim  szereg osób za 
zasługi położone na polu twórczości l i ­
terackiej, naukowej za szerzenie zam i­
łow ania do litera tu ry  polskiej, za krzu 
w ienie - czytelnictw a i za pracę o św ia­
tową. L is ta  odznaczonych obejm uje k;5 
kaset osób. M. in. literaci: W acław
G rabiński, Zofia K ossak - Szczucka 
F erdynand  Ossendowski, wojewoda 
śląski dr. Michał Grażyński, wicem i­
n ister spraw  w ew nętrznych Wia t y - . 
sław K orsak, artystka m alarka Olga 
Poznańska, kom pozytor muzyczny L u­
dom ir Różycki artystka - m alarka Zo­
fia S try jeńska, a rty sta  dram atyczny 
•Józef Osterwa.

Srebrny  wawrzyn akademicki oii*y 
mali m. in. litera l Zygm unt K isielew ­
ski, J a n  Pietrzycki, litera t A rkady Fie 
•ller, litera t Melchior Wańkowicz, gór­
nik Łukasz W aliis dyrek tor B. G. E. 
w Katowicach S tefan .Jarnulov.ski 
górnik Franciszek Podzicmski, księ­
garz i drukarz S tefan  Rogiński, gór­
nik Ju s ty n  S trzyż z Grodźen, a rty sta  
dram atyczny Józef Karbowski, lite ra t 
dziennikarz K onstan ty  Km m olow ski, 
referen t działu muzycznego Polskiego 
Radia w K atow icach S te fan  T ym ie­
niecki i wie!ii innych.

S z t y l e t e m  w  p l e c y
P R Z E C IW N IK A

Pom iędzy mieszkańcami Czeladzi 
K am ińskim i a rodziną G ryzgrynó., i 
Uam burgierem  trwały7 od dłuższego 
i zasil nieporozumienia.

W w yniku tych a n Lmozyj odbyła 
się spraw a sądowa i H am burgier zo­
stał skazany. Od tego czasu grożono 
K am ińskiem u pobiciem.

W czoraj przeciw nicy "spotkali się 
pi zed m agistratem  w Czeladzi i Gry*.- 
gryn  wbił K am ińskiem u sztylet w 
krzyże. Rannego opatrzono w sep .ta­
lu. Polic ja  prowadzi dodrodzenie.

Madryt przechodzi w rące powstańców
@en. Franco uspokaja iudność

PA RYŻ. 8 11 R ad io stac ja  A vila, 
gdzie znajdu je  się główne dowództwo 
wojsk powstańczych, operujących pod 
M adrytem  kom unikuje oficjalnie o 
godz. 14-ej, że w ojska powstańcze 
wkroczyły do stolicy po zdobyciu 2-ch 
mostów na rzece M anzanares, znajdu­
jących się na drogach, p row adzą­
cych z M adrytu  do T alavera  i A ran- 
juezu.

R adiostacja powstańcza doniosła 
dziś w południe, że potw ierdzają się 
wiadomości, że w M adrycie w iel i 
gwardzistów i m ilicjantów  odpowie­
działo sic za pow stańcam i i brało u- 
dzial w walkach przeciwko kom uni­
stom- Szef rządu Caballero w ’.owarzy 
stw 'e posła sowieckiego Rosenberg i 
jeszcze w ubiegły piątek  odlecieli z 
M adrytu  do A 'jm nte . P rzed  odjazdem  
Caballero wystosował notę do przeby­
wających w M adrycie członków korpu 
su dyplomatycznego, wzyw ając ich do 
upuszczenia stolicy.

R ad iostacja  w T en e ijfie  ogłosiła 
w nocy z soboty na medziele uastępu- 
jący  opis w alk na przedm ieściach Ma 
d ry tu . W ojska rządowe oczekiwały 
głównego n a ta rc ia  na M adryt od poi 
nocnego zachodu, lecz kolum na pow ­
stańcza zaatakow ała M adryt o j  połu­
dniowego zachodu. W  sobotę w po]ud 
me powstańcy zdobyli ufortyfikow ane 
pozycje n a  pojudnie od rzek] M anzanu 
res. N a odcinku południowo w schol- 
nim, powstańcy zajęli przedm ieście 
Valiescas i przecięli szosę, łączącą M a 
d ry t  z W alencją.

Sam oloty rządowe głosi dalej komu 
r.ikat ze znakam i powstańczym i k rą ­
żyły nad stolicą, aby bombardować po 
se 'stw a i stw orzyć w ten  sposób kom­
plikacje m iędzynarodowe, dla rządu w 
P urges. Gen. Franco ostrzegł rządy 
państw obcych r rzed niebezpieczeń­
stwem. Sam oloty rozrzucają nad m ia­
stem ulotki, zapew niające że pow stań­
cy będą bombardować m iasto w razie 
potrzeby. S tre fa  bom bardow ania zosta

ła w? ulotkach ściśle określona, siedzi­
by poselstw będą, jeżeli okaże się to 
możlwie wyłączono od bombardowa­
nia. Przeszło 8.000 uciekinierów p rzy­
la ło  na linię fron tu  powstańców.

Fran lie I Auli* nie u?iuą
RZĄDU GEN. FRANCO

\
B E R L IN , 8. 11. Dzisiejsze wieczór 

ne w ydanie „B erliner TageblatU* d mo 
szą rzekomo ze źródeł m iarodajnych,/.-• 
9 u a i d 'O rsay i Foreigen Office za war 
ly wczoraj porozumienie, według k tó ­
rego rządy francuski i angielski nie 
będą uważały zdobycia M adrytu przez 
gen. Franco za powód do uznania g f < 

szefem rządu a rządu jego za rząd 
norm alny.

Quai d 'O rsay i Foreign  Office w 
dalszym  ciągu będą się opierały na o- 
rzeezeniu swoich rzeczoznawców, we­
dług których nowy rząd stanie się le ­
galny  dopiero po otrzym aniu odnoś­
nej aprobaty  ze strony  Kortezów.
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Porażka częstochowskie] „Bryga
S arm ac ja - i ry g ad d  4 : i ( : 1)

KIELEC KI OKRĘGOWY ZW IĄ ZEK . 
P I Ł K I  NOŻNEJ CZESI  A.

AUTONOMICZNY PODOKKĘG ZAUŁĘ 
Ul A DĄBROWSKIEGO W HE DŻIN'IB. 
Adres sekretariatu: M. Bluszcz, Będzin, 

ul. Cynkowa 23.

w Będzinie
Duże zainteresowanie wzbudz 11 w Za­

głębiu występ częstochowskiej Brygady, 
która rozegrała wczoraj w Będzinie ko­
leżeńskie spotkanie z miejscowa Syrmaeją 
Brygada, k tóra walezyia w finałowych 
spotkaniach o wejście do ligi wystąpiła 
w Będzinie tylko bez Głogowskiego, a mi 
tao to uległa zasłużenie Sarm acji w sto. 
sunku 1:4 (1:2).

W pierwszych minutach gry całkowi­
tą  przewagę m iała Sarmacja, co u wicioe/. 
nione zostało bramkowe. Prowadzenia 
już w 6 minucie zdobył W iderak, a nast- 
pnie w 14 minucie wynik podwyższył 
Płachta. W tym okresie gry  Oichoń nm 
wykorzystał karnego. Powoli Brygada 
przejęła inicjatywę, ale atak był niedy­
sponowany strzałowo. Dopiero w 34 m inu­
cie Cichecki strzelił dla swej drużyny h o -. 
norowego goala.

Po przerwie dobrze usposobiony atak 
Sarm aeji zagraża często bramce Bryga­
dy i w końcu w 23 minucie W iderak strzo 
la goala, a wynik meczu 4:1 ustala CFhor, 
w 30 minucie. W  drugiej połowie miejsca 
mi przeważała Brygada, ale atak zawo­
dził strzałowo.

Zawody prowadził p. Parzniewafci, do­
brze. Zaznaczyć naieży, że dochód z me. 
czu przeznaczony został na Fundusz Obro 
ny Narodowej.

Zarząd K.S. Dąb
ZDYSKW ALIFIKOW AŁ SŁAWIŃ­

SKIEGO.
Na zebraniu zarządu Dębu postanowił) 

no zawiesie w prawach członka klubu p. 
liajnolda Sławińskiego, gdyż przeprowa­
dzone dochodzenia wykazały, iż wiedział 
o pertraktacjach sympatyków Dębu z 
Mrozkiem, bramkarzem Śląska, a nie do­
niósł o tym  zarządowi klubu.

Zarząd Dębu w dalszym ciągu tw ier­
dzi, iż absolutnie o przekupstwie Mroż­
ka nic nie wiedział.

Przed zawodami gości powitał p. Bin- 
kiewicz, a w imieniu Brygady przemówił 
apt. Wołowiec.

W przedineczu rezerw Sarm acja poko­
nała rezerwę Cynkowui 4:1 (1.-0j.

KSM. -  24 SZOPIENICE 8:2 (3:1).
W. Niwco w koleżeńskim spotkaniu K. 

S. M. pokonało z4 Szopienice w stpsunku 
8:2 (8:1). Bram kam i podzielili się: „Sla .

sio'1 — 3, Szlauer i Baryń po 2 i Lutner 
— 1. Sędziował p Grabiński Widzów oko­
ło M  Przedmeez rezerw 5:2 (4:0) dla K.
S. M.

STRZELECKI -  ŚMIGŁY 1:0 (0:8).
W spotkaniu o mistrzostwo C-klasy Za 

głębia w Sosnowcu Strzoleciu KS. poko­
nał Śmigły w stosunku 13). Honorowego 
goala strzelił Kolasióski.

Po skandal cznym meczu
boKscrskim w Sosnowcu

C I E K A W E  OPOWIADANIA

Spotkanie
F an n y  nudziła się. Mąż je j m iewał 

stale jak jeś bardzo ważno konferencje 
w mieście, n je  przychodząc wcale na 
kolację i m łoda kobieta spędzają samo 
tn ie wieczory.

W stydziła  się przyznać Henrjecje, 
swej przyjaciółce, że czuje się zanied 
baną j w olała nje chodzić do niej na 
poobjednią herbatę, byleby się nje zdra  
dzjć, że E rn est spędza teraz ea.Jy swój 
wolny czas poza domem.

N je była to jedyna  przyczyna, d la 
k tórej F a n n y  n?e poszła dziś do przy­
jaciółki, M usiała napisać bardzo waż 
ny list do pewnego znajom ego, które­
go właściwie... n ie znała. Od kijku bo 
wiem tygodni F anny  H aw kins ko- 
respodow ała z pew nym  mężczyzną, pi 
sując doń co pew ien czas bardzo poe­
tyczne listy. Pew nego dnia, gdy, jak 
zwykle, znudzona przerzucała  od n ie ­
chcenia jak ieś ilustrow ane pismo, zau 
w ażyła n iew ielk ie ogłoszenie w rubry  
«e m atrym onialnej:

„Mjody, p rzysto jny , w ysportow any 
mężczyzna, p rag n ie  zawrzeć znajomość 
z m iłą sym patyczną parną celem s p ę ­
dzania wspólnie wolnych wieczorów- 
O ferty  sub „platoniezna m iłość£<

k an n y  głęboko się zam yśliła nad o- 
głoszeniem . O statecznie nie byłoby w 
tym  nic złego, gdyby napisała do swe ­
go nieznajom ego. Przecież w yraźnie 
zaznaczył, że szuka towarzyszki, by 
spędzać z nią wiecz°ry. To napewno 
jak iś  sam otny cudzoziemiec, który n je 
zna nikogo w mieście. W  końcu ^ona, 
F anny , jest również sam otna wieczora 
mj. J e j  mąż tak  dziwnie się ostatnio 
zmienił. S ta le  teraz  spędza czas poza 
domem, zasłan ia jąc  się nawałem  p ra  
ey lub konferencjam i. To przecież 
radna zdrada z je j strony, uspakajała  
swe sum ienie, jeżeli napisze Ust do 
owego cudzoziemca. Zaznaczył prze­

Jak  już donieśliśmy, mecz bokserski o 
mistrzostwo B-klasy Śląska rozegrany w 
ub. sobotę w Sosnowcu pomiędzy Polioyj 
nym KS. i Makkabią, zakończył się skon 
dalom. Sędzia p. K ulej przerwał bowiem 
na kilka sekund przed końcem I I I  run­
dy spo kamo pomiędzy Bajtnerem (M) i 
Rędziakiem (P). B ajtner m iał przeciętą 
nieznacznie skórę nad okiem, jak  się jed­
nak okazało po zbadaniu przez lekarza 
mógł dalej walczyć. To też decyzja sę­
dziego wywołała zrozumiałe oł u rżenie.— 
I tu znów dała się wszystkim we znaki 
osławiona sprawa sędziów bokserskich, o 
kfórych postępowaniu możnaby napisać 
całe tomy. W każdym bądź razie stw ier­
dzić należy, że decyzja p. K uliga nie 
m iała najmniejszego uzasadnienia

Nie jest to sporadyczny wypadek nie­
rozważnego rozstrzygnięcia sędziego. — 
Dlatego też odpowiednie władze powinny 
w imię dobra sporlu bokserskiego zająć 
się usanowaniem stosunków panujących 
wśród śląskich sędziów bokserskich na 
Śląsku. Makkabi, która postanowiła na 
znak protestu wycofać się z dalszych walk 
postąpiło uiesportowo, gdyż naraziła P o ­
licyjny na grube nieprzyjemności. Nale­
żało bowiem złozyć kategoryczny protest 
przeciwko decyzji sędziego i dalej wal­

cież, że szuka platonjcznej miłości. 
N ikt o tym  nie będzie wiedział a n a j­
m niej E rnest.

Po długich w ahaniach F an n y  we­
szła do gab inetu  męża i, otworzywszy 
m aszynę do p isan ia , szybko przepisała 
sobie nakreślony już przed tym  na 
brudno list. B y ła  tam  mowa o zupeł­
nym  osam otnieniu, potrzebę bratniej 
duszy i chęci naw iązania narazie l i ­
stow nej znajom ośni z dyskretnym  gen 
tlem anem . Aczkolwiek była pewna, 
że p 'sm o je j nie dostanie się do rąk 
żadnego z je j  znajom ych, mimo to wo 
lała  pisać na m aszynie. T ak  — na 
wszelki wypadek.

Po trzech dniach otrzym ała odpo- 
Aviedź również p isaną  na maszynie- 
F an n y  przeczytała ćw iartkę papieru  
kjlka razy, stw ierdzając  z zadowole­
niem, że przypuszczenia je j były zupeł 
nje słuszne. N ieznajom y był bardzo 
ostrożny i szukał, tak j ak ona „człowje 
ka o wyższych walorach duchowych", 
Zw rot ten szczególnie sje je j podobał 
N arazie znalazła kogoś, kto ją zrozu­
mie. E rn est oddawna przestał się prze 
cieć liczyć, zaś przyjaciółki? — tu  m a 
chnęla r ę k a ,  — n 'e  m ają wielkiego zro 
zum ienia d la  je j asp iraeyj, same bę­
dąc zaaferow ana rozm aitymi błahostka 
mi-

Od owego dnia upłynęło j-:ż prze­
szło m iesiąc czasu.

F anny  regu larn ie  o trzym yw ała co 
parę  dni na post-restan te  długie ep i­
stoły od nieznajom ego w ielbiciela, kfó 
ry  c°raz natarczyw iej dom agał ^ię, by 
zechciała się z nim zobaczyć. N atural 
nie, że ml >da kobieta /początku nawet 
słyszeć o tym  nie chciała. Pełno żaru i 
tłum ionego Uczucia lis ty  n a  bitych 
czterech stronicach w zupełności gasj 

je j  p ragn ien ie  wżycia się. P rzy  tym 
co najw ażniejsze, F an n y  była uczciwą 
kobietą i obaw iała się rozm aitych, mo 
gącycłi w yniknąć później k°m plikacyj.

Z biegiem  czasu jednak  opór m ło­
dej kobiety został zachw iany. Coraz 
słabiej odm aw iała, a i  w reszcie które.

czyć. Niewątpliwie sprawa ta będzie mia 
la swój epilog w śląskim OZB., gdyż Mak 
kabi postanowiła wogóle wycofać się z 
mistrzostw Śląska.

Publiczność, obecna w sali KPW . sro. 
(ize się zawiodła i niewątpliwie me pręd­
ko przybędzie znów Da mecz bokserski.

Dla podtrzym ania własnego prestiżu 
zarówno Policyjny, jak  i Makkabi powin 
ny domagać się wyciągnięcia kensekwen 
cyj w stosunku do sędziego p. Kuliga, 
ktorego już więcej nie powinny oglądać 
ringi zagłębiowekie.

---------O 0 0 ---------

LIGA -  STANISŁAWÓW 5:1 (1:1)
Spotkanie półfinałowe o puchar PZPN. 

w Stanisławowie zaiiończjlo się pewnyat 
zwycięstwem w stosunku 5:1. Drużyna ze 
stawiona b, dobrze, zwłaszcza atak, po 
przerwie popisywała się świlcną grą. Naj 
'opiej wypadła lewa strona z Wodasem i 
Wilimowskim.

WISŁA _  CRACOVIA 3:2 (2:2).
Derby krakowskie przyniosły zwycię­

stwo Wiśle, k tóra poiconala Cracoviq w 
stosunku 3:2, mimo, że ta w ystąpiła w 
składzie wzmocnionym. ‘W isła zwyciężyła 
dzięki dobrej współpracy ataku.

goś dnia, nje mogąc się oprzeć sile  wy 
mowy m iłosnego listu , zgodziła się na 
w yznaczenie schadzki. M iała sic z nim 
spotkać n aza ju trz  wieczorem w  jakieś 
zac’sznej kawiarence.

By wykluczyć jakąkolw iek omyłkę 
napisała  Em ilowi, gdyż. tak  n ieznajo­
m y podp syw ał się w swych listach, Ż3 
będzie w  bronzowym  kostium ie i m a ­
łym  zielonym  kapelusiku. W  k[ąpje że 
kietu będzie m iała  w etknięty  czerwo 
ny gwoździk. Takim  sam ym  kw iat­
kiem, jako  znak rozjfoznawczy, m iał 
Em il ozdobić swa butonierkę, ponadto 
trzym ać w ręku skręconą w rurkę ga 
zetę.

Od samego ran a  czuła się F anny  
dziwnie podniecona. Podczas śn iada­
nia spoglądała ukradkiem  na 111 cza,
czy ten aby się ozegoś nie domyśla,
E rnest wyszedł jednak  dnia tego 
wcześniej z domu, prosząc, by obiad 
był punk tualn ie , gdyż o godzinie 
siódmej m iał bardzo ważne posiedze­
nie, na które n 'e  mógł sję spóźnić. Mło 
da kobieta n !e m iała  nje przeciw nego 
tem u, bo i ona mia Ja przecież wyjść 
wieczorem z domu.-

Mąż wrócił z b iu ra  punk tualn ie  o 
godzim e p iąte j i, zjadłszy objad, za­
czął się natychm iast przebiera".

Mam dzjś być u mego szefa. — tłu 
maczył się żonie, — w kładając n°wy 
garn itu r. — Nie wiem, o k tó re j wrócę 
nie czekaj więc na m nie z kolacją — 
rzekł, nje patrząc na młodą kobietę.

k an n y  odetchnęła. A więc mijgor 
sze minęło. Szybko w eszła do syp iał. 
rii i ję ła  się również s ta rann ie  ubierać 
Po upływ ie godziny b y ła  gotowa. Każ 
jeszcze p rze jrza ła  się w lustrze i po­
kręciwszy się po P°koju wyszła. Był i 
zaledw ie wpół do siódmej i n ie  miajo
najm niejszego sensu pójść tak
wcześnie d c  kaw iarenki, gdzie m i.d na 
n ią  czekać Em il. Po chwili zastanow ię 
n ia postanow iła  F an n y  pójść do p t-  
bljcznej -czytelni. Lecz j tu  n ie  m ogła 
długo wytrzym ać. Jak iś  głuchy n iep o ­

Komunikat Wydziaiu Gier i Dyscypliny 
Nr. 21.

1. Wzywa się dS. Płomień Milo wice, 
do spowodowania przybycia na posiedzę- 
nie WG. i D. we wtorek dnia 10.il 36 r.
0 godz. 18-ej Ich członka JanasLka Hen­
ryka v\ celu przesłuchania.

2. Wzywa się RKS. Zagłębie, do spo­
wodowania przybycia na posiedzenie WG
1 D. wo wtorek dnia 10.11 36 r. o godz. 13 
Ich członka Pękalskiego Ryszarda w ce­
lu przesłuchania.

3. Wzywa się ŁKS. Mara (po raz drugi) 
do podania sumy rzeczywistych kosztów 
urządzenia zawodów w dniu 18.10 36 r ,  
11a które drużyna DKS. nie stawia się.

4. Przypom ina się ICS. Cyklon, o obo­
wiązku otaczania opieką i zagwarantowa­
nie bezpieczeństwa drużynie i członkom 
Zarzadu gości podczas i po zawodach.

5. Podaje się do wiadomości DKS Do- 
bieszowice, że term iny rozgrywek o mi­
strzostwo klasy O podano zostały Komuni 
katem Nr. 11-K pkt. 5 z dnia 229. 36 r, 
przy czym zaleca się klubom czytanie 1 
nabywanie Komunikatów.

6. Podaje się do wiadomości DKS. Do- 
bieszowiee, że pismo Ich w sprawie za­
wodów i powodów nieprzybycia na zawo­
dy w dniu 18.10 36 r. załatwiono przychyl­
nie, nowy term in zawodów wyznaczony 
zostanie w przyszłym roku. przed rozpo­
częciem rundv wiosennej. Koszla urządza 
nia zawodów winien DKS. pokryć w ca­
łości klubowi ŁKA M ars Łagisza.

7. Ukarano ŻTGS. Hakoach Będzin grzy 
wną zł. 4.— za uieokazanie legitym acji 
graczy Potoka i Kestenherga na zawo­
dach w dniu 18.11 36 r.

Przewodnieząoy W. G. i D.
(—) BR. BITNEKOWSKL

Sekretarz wz. ( - )  K. FLIGIEtt.
Będzin, dnia 9 listopada 1926 r.

Porażka sosnowieckie ;  Unii
W KATOWICACH.

Spotkanie drużyny gier sportowych so­
snowieckiej Unii z katowicką Pogonią za 
kończyło się trzema porażkami gości. - -  
Unia pokonana została w siatkówce pań 
2:0 (15:9, 15:9), w siatkówce panów 2 0 
115:10 i 15:6) oraz w koszykówce panów 
18:15.

kój nie pozwalał je j usiedzieć na m ie j­
scu. Nerwow ym  ruchem  zam knęła trzy  
m ane przed sobą pismo i skierowała 
się ku w yjściu. R zuciła okiem na m ały 
zegarek hranzoletkow y: za dziesięć! 
siódma. Jakże  niemożliwie wlecze sio 
dzi? ten czas, skonstatow ała z pewną 
iry tacją.

Obejrzawszy w ystaw y kape] uszy o 
raz g a lan te rji dam skiej, mfada kobie­
ta , n je  mogąc opanować w ew nętrznego 
drżenia zaczęła powoli zbliżać »ię w 
k ierunku m ałej kaw iarenki, gdzie o 
te j porze było zupełnie cicho. Nim 
weszła rozejrzała s ;ę przezornie woko 
ło. po czym spraw dziwszy, ze jest już 
pięć po siódm ej, nacisnęła zdeterm ino­
w ana klamkę 1 weszła do lokalu. Ju ż  
na progu spostrzegła sylw etkę męską 
w kącie pod oknem z purpurow ym  
gwoździkiem w butonierce. N ieznajo­
my obracał nerwowo w ręku skręconą 
giryctę, oglądając się za każdym razem  
gćj,v otw ierano drzwi. F anny  m iała  do 
skonały wzrok, mimo to w zapadają­
cym zmierzchu nie m ogła dokładnie 
dostrzec rysów  mężczyzny, które wy 
dały  się je j dziw nie znajome. N araz 
zbliżywszy sję do stolika, siln ie zbla­
dła i zachw iała się. Czyż je j wzrok nie 
m yli? Przecież to E rnest! A w>ęc nie 
był n jk t inny  tylko je j w łasny mąż...

N a ucieczkę było już zapóźno 1 F an  
ny, w yrw aw szy szybko z k japy czer­
wony goździk, zbliżyła się do E rnesta , 
k tó ry  ją równjeż dostrzegł.

— J a k  się masz, mój drogij W p ad ­
łam do cukierni i dostrzegłszy cję zda 
leka... — nie dokończyła, oddychając 
ciężko.

N iem niej blady mężczyzna rzekł 
szeptem w zm ieszaniu:

— Tak... ja  tu  też ty lk0 na chwilę 
wpadłem ale możemy pójść...

Obydwoje winowajcy wyszli z loka 
lu i, nie pa trząc  na siebie, podążyli d® 
domu. Słodka tajem nica, pielęgnowana 
pieczołowicie w  ich sercach rozw iała 
się jak  sen...
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Przedstawicielstwo na woj. Śląskie i Kieleckie

Smółki A k c y in a l  „A Z O T“  w  J a w o r x n lr
Dostawa wprost z fabryki w Jaworznie oraz z własnego składu w Sosnowcu

AZOTKYTU 
BŁĘKITÓW:

paryskiego
pruskiego
Milori

CHLORKU POTASOWEGO 
CJANKU POTASOWEGO 
CJANKU SODOWEGO

ŁUGU POTASOWEGO 
NADBORANU SODU 
POTAŻU KALCYNOWANEGO 
POTAŻU ŻRĄCEGO 
TRÓJCHLOROETYLENU 
ŻELAZOCJANKU POTASOWEGO 
ŻELAZOCJANKU SODOWEGO 

fii ŻELAZOCJANKU WAPNIOWEGO

ZiemnuiKt
DLA BEZROBOTNYCH W CZELADZI.

W zw iązku z akcją zim ow ą dla bozro- 
bo nych Czeladź otrzym ała już 4 w ago..?  
ziem niaków, k tóre  po nedajściu  dalszego  
transportu będą rozdane bezrobotnym O 
term in ie wy da wuju a ziem niaków  m agi 
strat zaw iadom i bezrobotnych osobno.

SuSZA  <NIĄ
POSZŁA Z DYMEM.

W e w si Labanów, gm . W ierzbno, pow. 
m iechow skiego w nocy na 6 bm. sp łonęła  
suszarnia  tyton iu  na szkodą plantatora  
T eofila  Bałaka.

W raz z su szarn ią  sp a liło  s ię  około SCO 
kg. tytoniu .

Jak  ustalono, pożar p ow sta ł z powodu  
nadm iernego napalenia  w piecu suszarni.

Kod tęczowym sztoiuiaiem Jak zwalczać bezrobocie
Rozwój spółdzielni w Olkuszu

Przed pój rokjem kjlku pracowni­
ków umysłowych wydziału po w ato  \\ e 
go i  fabryki „Olkusz" pozw ało myśł 
stworzenia w Olkuszu

spółdzielni spożywczej
D°brze obmyślany plan i przedy­

skutowany na kilku zebraniach w g r11 
nie zainteresowanych osób, poczęto ro 
alizować. Poczęły napływać zgłoszenia 
na członków i wkłady. W ten sposób 
powstała spółdzielnia, członkimi k tó ­
rej są zarówno pracownicy umysłowi 
jak i fizyczni — Dzisiaj spółdzielnia 
posiada 238 członków z udzi iłami i  
wkładami na ogólną sumę przeszło 
16 tys. zł.— prowadzi dwa skjepy spo 
żywcze, jeden przy fabryce „Olkusz" 
drugi w rynku, przy czym oprócz arty 
‘kułów pierwszej potrzeby,

sprzedaje m a n u fa k tu rę ,  
naczynia aluminiowe do gospodarstwa 
domowego i gospodarstw mlecznych 
(przedstawicielstwo fabr. „Ideał" w Ol 
kuszu) węgiel, a nawet sztuczne na 
wozy.

Spółdzielnia zaopatruje si‘J w to ­
war n'e u pośredników, lecz bezpośra' 
dnio w wytwórniach, dzięki czemu 
może konkurować nawet z hurtownika, 
mi olkuskimi. Je s t placówką regulują

Kwestia odpowiedzialności
A fera  tow arzystw a ubezpieczeń „Fe- 

niks“ jest n iew ątp liw ie  w ypadkiem  odoso 
bnionym , którego nie należy łączyć z  i 
ważnym  przem ysłem  ubezpieczeń i owym . 
Podobnie jak z faktu bankructwa firm y  
handlowej n ie m ożnaby w yciągać w nio­
sków w stosunku do całej danej branży. 
Bankructwo „Feniksa", jest wypadkiem  
charakterystycznym  jed yn ie  dla danego  
tow arzystw a oraz w dużej m ierze dla  
spraw ności, a raczej braku spraw ności ze 
strony władz nadzoru. Zdaje się , że w 
t jm  ostatn im  leżą przyczyny pow stania  
n iew iarygodnego projektu, aby inne to­
w arzystw a ubezpieczeń, które w łaśn ie z 
w in y  braku nadzoru przez d łu g ie  ia ia  
m usia ły  znosić nieuczciw ą konkurencję  
„Feniksa", które odżegnyw ały się  od m e­
tod akw izycyjnych  lego tow arzystw a, m ia  
iy  teraz przejąć na siebie rolę w spóło- 
skarżonych. Tendencja ta objaw ia się  w 
postaci chęci przerzucenia deficytu  „Fe­
niksa" na inne tow arzystw a ubezpieczeń,
1 w arzenie sp ecjalnych  funduszów gw ara o 
cy jn y th  i t, p.

Tym czasem  jest powszechnie wiadomo 
że afera „Feniksa" nie ma nie w spólne­
go z innym i tow arzystw am i ubezpieczeń, 
których obarczenie odpow iedzialnością za 
bankructwo , Feniksa" nie przychodziło  
nikom u do g łow y  naw et w A ustrii.

T ow arzystw a broniły się  przed n ieu cz­
ciw ą konkurencją „Feniksa'*, której spro  
stać nie m ogły. D zisiaj zaś, gdy o w iele  
ia f za późno ujaw nione zosta ły  m ach ina­
cje „Feniksa", trudno pom yśleć, by m ia ły  
cne ponosić odpow iedzialność. Zwykła lo ­
gika wskazuje, ze odpow iedzialność obar­
cza w pierwszym  rzędzie tych, k tórzy  
prow adzili in teresy  w spom nianego towa- 
rzystw a oraz tych, którzy z racji swych' 
urzędowych uprawnień m ieli w szelk ie  
m ożliw ości do kontrolow ania jego dzia­
łalności. T w ierdzenie zaś o „winie" towa­
rzystw  ubezpieczeń jest poprostu zn iek­
ształcen iem  i zaciem nieniem  rzeczyw iste­
go obrazu sytuacji, pow stałej po upadku  
„Feniksa".

cą. ceny na rynku handlowym Olkusza 
i  okolicy,

hamuje śrubowanie cen
przez niesumiennych hurtowników.

Dzięki spółdzielni sparaliżowane zo 
stały ostatnio zakusy podwyższenia 
ceny cukru, mąki i chleba. Spółdzielnia 
przeciwstawiła się podrożeniu tych ar 
tykułów przez rzucenie n a  rynek w ;ęk 
szej ilości towaru po eonach nawet zni 
żonych.

W  dalszej zbiorowej pracy nad roz 
wojem polskiej spółdzielczości należy 
życzyć spółdzielni jak najlepszych re­
zultatów.

Zarząd spółdzielni stanowią: pp. St. 
Lipka (przewodniczący), J a n  Pódwnr 
ski (skarbnik) i Lucjan Kluczewski 
(sekretarz), przewodniczący rady m d
zorezej p. K. Zdrzaljk.

w gmirisC bolesfawsKiej
Pod przewodnictwem wice­

prezesa powiatowego komitetu zi
ino we j pomocy bezrobotnym, l>. Swoi 
k-iena, odbyło się w Bolesławiu posie­
dzenie ,
gminnego komitetu Funduszu Pracy, 
na którym odczytano sprawozdanie z 
działalności komitetu za ostatni okres 
(do 30 bm.). Po przyjęciu sprawozda­
nia złożono podziękowanie na ręce za 
rządu za ofiarną pracę w nadzwyczaj 
trudnych warunkach.

Podczas ożywionej dyskusji przed 
sta wicielo bezrobotnych 
poruszaj! sprawę możliwości urucha­

miania kopalń boiesławskich.
W yłoniona została specjalna sekcja 

dla szczegółowego opracowania tego 
zagadnienia,, przy czym w skład tej 
sekcji weszli: pp- inż. Cissowski, dyre

Wiadomości bieżące
Ponled*.

9
Listopad

Dziś: Teodora 
Jutro: Andrzeja 
Waehdd aloftea: 7.39 
Zachód ałoAca 3.49

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

D ziś o god zin ie 19-ej przedstaw ienie  
dla Zespołów  R obotniczych sztuka M. Ho  
m ara pt. „Matura".

Jutro o godzin ie 19-ej przedstaw ienie  
dla Zespołów R obotniczych  sztuka M. H e  
m ara pt. „Matura".

 miau-------

Poświęcenie budyrku
NOWEJ POCZTY W SOSNOWCU

W dniu wczorajszym odbyło się 
poświęcenie nowego budynku urzędu 
pocztowego w Sosnowcu.

O godz. 12-ej pochód sprzed budyń 
ku poczty udał się do kościoła parafial 
nego na nabożeństwo które odprawił 
ks. Kiwaez.

Po nabożeństwie zebrani udali się 
do budynku pocztowego, gdzie ks. pio 
boszcz Jankowski dokonał aktu poswię 
cenią.

W uroczystości poświęcenia udział 
wzięli przedstawiciele władz państwo 
wycli i miejskich oraz przedstawiciel 
dyrekcji pocztowej w Krakowie radca
I ła r ty z o l .

 T U T --------

Gmina Sławków
PR ZEG R A Ł A  SPR A W Ę-

Sąd grodzki w Olkuszu z.a.-ądzit z 
gm in y  Sław ków  na rzecz b. leśn i- 
CŁego lasów  sław kowskich p. Józefa L e­
szczyńskiego sum ę o koki 800 zł. tytu łem  
w ynagrodzenia za cały  okres niepraw ne­
go w ydalen ia  z posady.

Zarząd gm in y  Staw ków  w ub. roku 
zw oln ił z posady p. L eszczyńskiego dyscy  
p lin arn ie pod zarzutem  przyw łaszczenia  
drzewa w lasach sław kow skich.

P. L eszczyński m a w yślą  pić przeciwko  
■ I ■ ' - -k-'v-/ o dalsze odszkodowanie.

——- ITTT--------
-  ZA RZĄD ZW. B. OCHOTNIKÓW  

A R M II POLSKIEJ, oddział w Sosnowcu  
w /yw a członków na nadzw yczajne m iesię­
czne zebranie, które odbędzie się dnia 10 
bm. o gods. 18-ej w sa li g im nastyczn ej  
domu społecznego w Sosnowcu, przy uh 
Żytniej 10.

Święto niepodległości
W  CZELADZI.

K om itet w ykonaw czy opracował już  
śc is ły  program  obchodu uroczystości 11 
listopada w Czeladzi.

O godz. 930 rano odbędzie się zb iórk i 
w szystkich organizaeyj i  społeczeństw a  
przed pom nikiem  przy ul. M ilow ickiej, 
po czym  pochód uda się  na nabożeństw o  
•Jo kościoła. Po nabożeństw ie pochód przej 
uv.ie u licam i m iasta  w stronę b. kom ory  
cińnej, celem  uczczenia szlaku, którym  
przechodził M arszałek P iłsu d sk i na Śląsk. 
P rzy  tej okazji wsadzono będzie na pa­
m iątkę drzewko z odpowiednim  napisem , 
a przy tym  w ygłoszone będzie okolic/.-i :- 
“d o w e przem ówienie. R ozw iązanie pocho­
du nastąp i na P lacu  11 Listopada.

O godz. 18.30 urządzono będzie w sa li 
kina „Czary'* akadem ia, na program  k!o- 
: ej złożą się  deklam acje, obrazek * 1S20 r. 
pt P.olszewicy pod W arszawą*1, in scen i­
zacja, koncert orkiestry tow. , Saturn" it p. 

 n o n -------
— A PEL. Zarząd K ota Związku O fice­

rów Rezerw y w Sosnow cu wzywa sw ych  
członków do grem ialn ego  w zięcia udzia­
łu  w obchodzie uroczystości św ięta n ie ­
podległości w dniu 11 listopada (w środę) 
Obecność członków na nabożeńtw ie obo­
wiązkowa, po czym nastąpi odmarsz r.a 
m iejsce odsłonięcia pam iątkowej tab licy . 
W szelk ich  in form acji udziela por. rcz. 
M. K orzeniow ski, Sosnow iec, k sięgarn ia  
„Polonia" H a le  R ozw oju teł. 5-15-30.

— K U R S K A N D YD A TÓ W  NA C/-E- 
IA D N IK Ó W . Zarząd Związku Czeladzi 
R zem ieśln iczej C hrześcijańskiej w Sorno 
wen. zawiadam ia, że organizuje się  w dn. 
12 bm. drugi m iesięczny kurs dla tych  
kandydatów  na czeladników , którzy n ie  
posiadają szkoły  dokształcającej. W szy­
scy  ei kandydaci, którzy nie zostali p r:y  
jęci na pierw szy kurs, oraz w szyscy in n i 

proszeni są o przybycie na zebranie, któro  
odbędzie się  jutro dnia 10 bm. o godz. S 
wieczorem . __________

Z i m a  n a d c h o d z i .  
Tysiące ludzi jest 

dachu, 
hex odzieży, 
b e z  j e d z e n i a .  

Ratujmy Ich
od zimna 1 głodu.

kfor W a śu ie w sk i, dr. Czachurskj, Praż 
m°wski, Głowacki, Dukat i  Lorek.

Na posiedzeniu byli obecni m. in­
ks. kanon'k Jezierski i sekretarz po­
wiatowego komitetu Funduszu Pracy 
p. Podworski.

Nr. Km . 1250/35.

Ogłoszenie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Będzi­

n ie, 1 rew iru, A nton i JEłaczmański, zam ie­
szk a ły  w Będzinie przy ul. M odrzejew­
sk iej Nr. 87, podaje do w iadom ości, że w, 
ilm u 17 grudnia  1915 r. o godz. 10 ratio w 
sa li posiedzeń Sądu Grodzkiego w Czela­
dzi, odbędzie się sprzedaż z publicznej 
iicy tacji praw dłużnika K arola Drożdża, 
do nieruchom ości położonej we w si i gm i­
nie Grodziec, przy ul. P ierack iego  Nr. 17, 
p ow iatu  będzińskiego, sk ładającej się: 1) 
z domu piętrow ego, m urowanego z ceg ły , 
tynkow anego, krytego papą o 7 ubika­
cjach m ieszkalnych  w tym  jeden sklep, 
21 przybudówki p iętrow ej o 9 ubikacjach  
m ieszkalnych, m urowanej z cegły , tyuko* 
w anej, krytej papą; 3) budynku m urowa­
nego z ceg ły  parterowego, k rytego papą  
o 2-ch ubikacjach w których m ieszczą się: 
piekarnia i w arsztat rzeźniczy. 4) p rzyle­
gającej do budynku m ieszkalnego o 7 u- 
b itacjach  przybudów ki z drzewa o 2-ch 
przedziałach, krytej papą, przeznaczonej 
na komórki; 5) studni m urowanej z k a ­
m ienia z przykryciem  z desek. D o zabu­
dowań prowadzi w ejście do sien i i  k la tk i 
schodowej od u licy  P ierack iego. N iezależ­
nie od tego jest brama w jazdowa obok 
kom órek. W  opisanych domaen urządzo­
na jest in sta lacja  elektryczna, góra na 
bieliznę, a pod dom am i cztery p iw nice — 
W yżej w ym ien ione zabudow ania pobudo­
w ane zostały  na placu  o przestrzeni 24 
mtr. 70 cm. d ługości i  16 mtr. 10 era. sze­
rokości, wchodzącym  w skład osady zap i-, 
sanej w tabeli lik w id acyjnej na w ieś  
Grodziec pod Nr. 94/76 na im ię Jana N a­
wrota. O pisane zabudowania znajdują c'ię 
iv stan ie średnim .

W yżej w ym ienione zabudow ania n a le­
żą wspólnie: dom p iętrow y o 7 ubikacjach  
m ieszkalnych  do K arola Drożdża i syn a  
jego  A ntoniego Drożdża, pozostałe zaś za  
budowania należą w spólnie do K arola  
Drożdża i drugiej jego  żony Franciszki 
Drożdż. P lac na którym  znajdują się  za ­
budowania należy do spadkobierców J a ­
na Nawrota.

Opisana nieruchom ość nie ma urząd zo 
nej h ipoteki i oszacowana została do sprze  
dąży na sum ę 14.180 złotych, sprzedaży  
zaś podlega połow a nieruchom ości należą  
ccj do dłużnika K arola Drożdża, oszacowa  
na na 7090 złotych. Cena w yw ołania  w y­
nosi 5317 złotych  50 gr.

Przystęp ujący  do przetargu obow iąza­
n y  jest złożyć rękojm ię w  w ysokości 10 
proc. ceny oszacowania, to jest 709 złotych  
R ękojm ia w inna być złożona w gotowiź- 
nie, aibo w takich papierach w artościo­
wych bądź książeczkach w kładkowych in ­
stytu cji. w których w olno um ieszczać fun  
dusze m ało letn ich , przy czym papiery  
w artościow e przyjęto będą w w artości 
9/4 ezcśei ceny eiełd ew ej.

Jednocześn ie podaje sie  do w iadom o. 
; i. że przy licy ta cji będą zaeliowane u- 
staw ow e w arunki licy tacyjn e , o ile  do­
datkowym  publicznym  obwieszczeniem  
nic będą podane do w iadom ości w arunki 
odmienne, że prawa omb trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licviac.ti i przysądzenia  
w łasność na rzecz nabyw cy bez , w >tHi 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem pr/.e- 
largu  nie złoża dowodu, że w niosły  po­
wództwo o zw oln ienie nieruchom ości, lub  
je j części od egzekucji i że u zysk ały  po­
stanow ienie w łaściw ego Sądu nakazu.iace 
zaw ieszen ie egzekucji i że w ciągu  ostat­
nich 2-ch tygodn i przed licytacją  w olno  
będzie oglądać nieruchom ość w dni pow­
szednie od god zin y  8 do 19 akta zaś po­
stępow ania ''gzekneyjnego można przcg lą  
dać w Sądzie.

K om ornik I-go rewiru  
A. RACZM AŃSKI.

Rędzin, dnia 30 w rześnia 1636 r.
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RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

1 „iiiedziałek 9 listopada.
6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze' 

*>33 Uinmatyka. 6.50. Płyty. 7.15 Dzieun’k 
poranny. 7.25 Programy lokalne. SOI Au- 
’ycja dla szkól. 11.30 Audycja din szkol. 

j 157. Sygnał czasu. 12.03. Koncert. 12.10 
Programy lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 13.00 Przerwa 1500. Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Program y lokalne.

36.15 Byście o sile nie zapomnieli 16.630 
Walce artystyczne. 17.00 Ideał władcy w 
dawnej Polsce. 17.15 Becital skrzypcowy. 
17.50 Przyczyny opadania liści w jesieni.
15.00 Pogadanka aktualna 18.10 W.iadomoś 
ci sportowe. 18.20 P rogram y lokalne. 18.50 
Jak  sie Jakub Dżazga z książką borykał.
19.00 Audycja żołnierska. 1930 Pieśni we 
gierskie i polskie. 20.00 Koncert kam e­
ralny. 20.45 Dziennik wieczorny. 2055 Po 
gadanka aktualna. 21.00 Wiecaór literac 
ki. 2130 P rogram y iokalne. 20.20 śluby Ja 
na Kazimierza. 23.00 P rogram y lokalne.

KINO „PALACE“
D Z IŚ! . DZIŚ 1

Najnowsze arcydzieło polskie prod, na r . 1936/37 wg. powieści HEI.ENY MNISZEKTrędowata
W roi. gł.: ELŻBIETA BARSZCZEWSKA, M. ĆWIKLIŃSKA, K. JUNOSZA - 

STĘPÓW SKI, F. BBODN1EWICZ. JÓZEF WĘGRZYN i inni. 
Początek seansu o gocte. 17.30,

Niniejszym zawiadamiamy P. T. Właścicieli 
sklepów, że w związku z konkursem wystaw 
udzielamy bezpłatnie wszelkich porad, dotyczą­
cych racjonalnego oświetleniu.

Informacje — W ydział Propagandy teł, 611  54.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A.

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ! DZIŚ !

Wszechświatowej sławy tencie

BENJAMINO GI3LI
w przepięknym filmie

Niezapomnljomnle
Potężny dram at życiowy wielkiego włoskiego śpiewaka. — Bogata wystawa, prze 

piękne zdjęcia, nieprzeciętna treść.

Dalszą obsadę stanowią: M agda Schnajder,
Zofia W alew ska, P iotruś B o ssę ,  C, N esper-

man i inni
Produkcji: Ita la  - Film. Produkcji Ita la  - ! 'u ń -

Początek seansu o godz. 17.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
NA OGÓLNE ŻĄDANIE JESZCZE D ZIŚ, ALE NIEODWOŁALNIE OSTATNI

MAM 19 LAT
z Katarzyną Hepburn

Od jutra MARTA EGGKIM - KIEPUROWA.

KINO

E D E N

Wszyscy, kórzy kochają kino i pragną ujrzeć prawdziwe piękno, 
podziwiać przepych i bogactwo wnętrz oraz bajeczne cuda natury 

muszą zooaczyć film pt.

m nory rozi
w Monte-Carlo

W roi. gł.: RONALD COLMAN i JOAN BENNETT. 
Początek I  seansu o godz. 17.30, w niedzielę o godz. 15-ej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
POTRZEBNA zdolna panna i podręczna. 
Pracownia sukien „M aria“ Sosnovyiec Mo
1' r zojowska 27._________________________
RUDA HOCHMAN zgubiła legitymację 
szkolną nr. 95 Szkoły Handlowej w Bę­
dzinie, którą unieważniam.

URZĄDZENIE sklepowe, -kredens poko­
jowy, biurko kapię. Wiadomość w admi­
nistracji._______________________ _ _ _ _ _
ZA długi zony mej Zoili z Zająeów n?4 
odpowadam i płacić nie będę. Jan  Ziębi*, 
ulica Żeromskiego nr. 28-b Dąbrowa Gór
n i c z a ._____________________________
Z POWODU zmian w rodzinie sprzedał?, 
posiadłość przy ulicy Narutowicza nr. 21)

DROGA
NA

SZAFOT
suau

rjrvr>
a f ą D-y  -
POWIEŚĆ

B»HH!łl»Wl

(Streszczenie początku powieści).
Milioner Edmund Reraud, dorobiwszy 

się w Indiach 50 milionów franków, posta 
nowil powrócić do swej ojczyzny, Eraneji, 
gdzie pozostawił licznych krewnych. Nie­
stety, zaraz po przybyciu do Paryża zo­
stał on zamordowany przez Karola Ge­
rarda, który przyjechał za nim z Kalkuty 
do Paryża. Po dokonauiu, przy, pomocy 
dwueh wspólników, morderstwa przybrał 
ou nazwisko Arnolda Dcsvignes, zawiązał 
jpolkę z jednym z krewnych zamordowa­
nego, bankierem Verierem, któremu wy­
znał całą prawdę, ale tak go potrafił usi- 
dlić, iż baiAier był wobec niego bezsił 
ujm. Obecnie morderca postanowi! tak 
działać, aby całą rodzinę Beraud dopro­
wadzić do zupełnej ruiny, a następnie do 
śmierci, by wreszcie stać się razem z Ycr- 
ricrem posiadaczem milionów. — Arnold 
Dcsvignes zakochał się w córce baakie 
fa Anieli, którą postanowił poślubić 
wbrew jej woli. Tymczasem agent poli­
cyjny Flogny wpadł na trop zbrodniarzy 
I w tym celu udał się na prowincję, aby 
się skomunikować z Mistieotcm, który z 
polecenia kuzynki Anieli, zakonnicy Ma­
rii starał się wyświetlić kim jest Arnold 
Dcsvignes. Niestety, agent policyjny zo­
stał przez zbrodniarza również zabity. — 
Arnold, dla zatarcia śladów, dobrał się 
do mieszkania zabitego policjanta, aby 
puiszczyć wsselkie jego zapiski, mogące 
naprowadzić na ślad zbrodni.

241.
Nje siedźmy tu zatem dłużej.

Zmykajmy... a jutro na ulicę Tivoli 
dostarczę ci papiey, które poznać prag 
niesz.

Scott zgasił światło i wyszli obaj 
tak, iż odźwierna nie zauważyła wcale 
ich obecności w tym domu.

Znalazłszy się na ulicę, dwaj łotrzy 
się roZ}ączyli.

IX.

Po wstrząsającej scenie między Jo 
anną Desourdy a żoną Eugeniusza 
Loiseau, ta  ostatnia, złamana znuże­
niem, zgryzotą i nękana dreszczem fe 
brycznym, zmuszoną była p°iożyć się 
do łóżka.

Zamiast jednakże uspokojenia, fe­
bra s'ę zwiększyła i we dwie godziny 
później biedna Wiktoryna leżała bez 
zmysłów, owładnięta maligną, w któ. 
rej wołała głośno wydając jęki i wzy­
wała o pomoc.

Jęki te i wołania nieszczęśliwej do 
biegły sąsiadÓAV, którzy sądząc, iż wy 
niknęła jakaś nowa sprzeczka pomię­
dzy kwiaciarką a jej mężem, po wy cno 
dzili ze swych mieszkań i nasłuchiwać 
poczęli.

Skargi i krzyki chorej wzmagały 
sję coraz bardziej, aż jeden z lokato­
rów poVegl powiadomić o tym 
odźwierną.

— Ten zbrodniarz Loiseau zabija 
swą żonę — mówił — nie m°żna pozwo 

ią zamordował."Kr

Przestraszona odźwierna przybie­
gła do drzwi i zapukała.

Wiktoryna nie słyszała wcale, 
nie mogła nie słyszeć, straciwszy 
przytomność zupełnie-

— Niepodobna, ażeby tam się znaj 
dowal Loiseau — rzekła odźwierna po 
chwili zamyślenia; — nie wrócił wczo 
raj wieczorem, jestem tego pawna!

— Trzeba zatem powiadomić komi­
sarza policji — ozwała się jedna z są 
siadek.

W pół godziny przybył komisarz 
do domu na ulicę de Fleurus, av toWa 
rzystwie lekarza, ślusarza i dwóch a 
gentów, a powiadomiony o nikczem 
nym postępowaniu Eugeniusza Lo'- 
seau, kazał sąsiadkom wrócić do svvych 
mieszkań, sam zaś nie odbierając na 
pukanie do drzrvi żadnej odpcAviedzi, 
p olecił ślusarzowi zamah otworzyć.

Drzwi ustąpiły natychmiast, bez 
oporu i przybyli weszli do wnętrza, 
gdzie oczekiwał ich przejmujący 
smutkiem Avjdok.

Wiktoryna, walcząc z gorączkowe- 
mi widmami zsunęła się z łóżka i na w 
pół naga, av podartej bieliźnie, z rozpu 
szczonymi włosami, wiła się po podło 
dze, głową av nią uderzając.

Policzki miała mocno zarumienio­
ne. Oczy szeroko o tA v a r te , pozbawione 
były blasku spojrzenia,

— Panie komisarzu — rzekł lekarz 
— rzecz jest nagląca. Tej biednej ko. 
biecie zagraża niebezpieczenstAve. Trze 
ba bez stracenia chwil przewieźć ją 
do sal puhbcznego miłosierdziu

— Czyż zdoła ona jednak znieść 
podróż powozem ?

— Wolałbym, aby ją  przeniesiono 
na noszach, do powozu bowiem trudno 
byłoby ubrać tak ciężko chorą.

Komiasarz powiedział coś agento­
wi, który Avyszedlszv, AWÓcił za chwi­
lę sprowadzając nosze i dwóch lu­
dzi.

Wiktorynę wciąż nieprzytomną, 
położono na materacu, narzucono na

nią ciepłą kołdrę, a dla ukrycja przed 
Avzrokjem ciekawych, n°sze tu  zew- 
nątrz płótnem osłoniono, po czym uda 
no się z nią w drogę do szpitala.

— Ja  zabieram klucz z sobą — 
rzeki komisarz do odŹAviemej, zamkna 
wszy mieszkanie.. — Gdyby pan Lob 
seau Avrocii powiedz mu pani, ażeby 
przyszedł do mnie do biura.

— Uczynię to z Przyjemnością, pa­
nie komisarzu. Ten liultaj zasługuje, 
aby mu ostre sIoavo pi'aAA'dy pwviedzin 
no.

Spędziwszy dwa dni w Joinvebe- 
le-Pont av towarzystwie Pawła Beraud 
i Wipama Scott, mniemanego burgund 
ezyka, Loiseau av stanie najzupełniej­
szego ogłupienia, wrócił w poniedzia­
łek rano do Paryża z dwoma sAvoind 
kolegami.

Scott pożegnał ich obu przy wincei) 
skiej drodze żelaznej, mówiąc;

— Do jutrzejszego Avidzeni-ot
Beraud śpieszył się do objęcia

swych obowiązków w biurze Verrie. 
ra

Loiseau, oszołomiony pt jaństwem, 
av jakim od szeseju dni pozostawał bez 
przerwy, kompletnie pozbawiony był 
przytomności umysłu.

— Co ja z tobą pocznę, jeśli mnie 
obaj opuścicie? — mruczał zwracając 
się do Pawła Beraud-

— Nje wróc;sz przecież, spodzie­
wam się, do domu? — rzekł Paweł.

— Nie chccjałbym... a jednak... Po 
trzebuję moich rupieci, nie chciał­
bym ich pozostawić przy ulicy de i:te 
urus.

— Wiktoryna cię zatrzyma.-, Avyjśó 
ej nie pozAvoli..—  odrzekł noAvom'anu 
wany urzędnik domu Yerriere i SpóL 
ka.

— Niech sję poważy odezwać-., noj 
dałby ja  jej odpoAviedziez!

d <• n.

Wydawca: Helena Momiorska. — Red. nacze’-ny; h . ĆAv«erk. — Druk. .,Espres Zagłębia'* Śosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea. odp.: Tadeusz Lipski.


